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Odwołanie
komisyj kanałowych.

(lelejonem.)
, Osw?s bfm, 30 sierpnia.

1 Komlsye minibteryalne, wysłane przed kilku 
dniami z Więaiia w s p r a w i e  p r z e p r o w a ­
d z e n i a  b a d a ń  nad  t r a s a  k a n a ł u  Za- 
t o r—O ś w i ę c i  m—J a w o r z n o, zostały wczo­
raj nagle odwołane.

Przyczyny nieznane.

I i L s a t y  U l r f P i i i c O w .
(Telefonem.)

Lwów, 30 sierpnia
Pos. B u d z y n o w s k i  drukuje w „Dile" in­

teresujące wynurzenia z oaazyi 100 letniego ju 
bileoszu kolonii wojsRowej kozaków kubańskich 
w Rosy. Budzynowski twierdzi, że naród u- 
kraiński mety]ko we właściwej Ukrainie, ale i 
w Galicyi ma bardzo wiele do zawdzięczenia 
wojskom zaporoskim. K o z a c k a  s / a b  la i 
p r o t e  g o w a n y  pr z e z  Za p o r o ż c o w  nóż  
h a j i a m a c k i dcśd silnie przetrzebiły i wy- 
ple iiy obce żywioły na naszej ziemi — pisze 
p. Budzynowski i podnosi, że za czasów Chmiel­
nickiego w Galicyi żyło w ludności poczucie u- 
sraińskiej idei narodowej." Hisu ya kozaczyzoy 
przypomina narodowi ukraińskiemu ~ te ideały, 
ożywia go kozackiem: hasłami i przyczynia się 
do spopularyzowania tego, co było dla nas, U- 
kraińców, życiem, ale z czasem, przywalone gru­
zami z olbrzymiej budowy państwa Chmielnic­
kiego, naw n bez śladu zniszczyło w masach po­
czucie narodowe. Kozactwo waiczyło o zrzuce­
nie obcego jarzma zar6wno polskiego, ja» mo­
skiewskiego.

Stuayowanie dziejów kozaczyzn>, do którego 
garna się teraz najszersze koła, uczy nas — 
pisze p. Budzynowski — podziwiać, ubóstwiać 
i w dążnościach naszyefi n a ś l a d o w a ć  na­
s z y c h  b o h a t e r ó w  z XVII i XVIII wi eku.  
Ubóstwianie kozaczyzny i feoliszczyzny ułatwia 
masom Indowym zrozumienie idei państwowej 
jedności i samodzielności naszych ziem. ’

Wojsko kubańskie, choć bardzo mało o niem 
wieny, iy\a iednak między nami. Tradycye woj­
ska kubańskiego są tą kuźnią, w której kuje­
my sobie broń silniejszą niż artykuły ustaw 
zasadniczych austryackiej koustytucyi. Kto wie — 
piszft dalej Bndzyrowski — czy wojsko kubań­
skie n:e weźmie kiedyś ud s i a ł .  w o s t a ­
t e c z n y m  b o j u  o spełnienie naszych ideałów 
narodowycL? Kto wie, c z y  j o g o  s z t a n d a ­
ry ni e  z a s z u mi ą  j u ż  ni e  pod mnr ami  
L wo wa ,  jak za czasów Chmielnickiego, ale 
w m n r a c t  tei  l a c k i e j  t w i e r d z y ,  w któ­
rej dziś, zakuty w niewolę, żyje nasz naród.

Lwów, 30 sierpnia.
„Gazeta Narodowa" - awiązując do artykułu 

Bu-izynowskiego w „D ib“, stwierdza, że ruch 
ukraiński w ostatecznych swych <*elacb prowa­
dzi kwestyę rurką w Galicyi tak, jak za Chmiel­
nickiego — pod  p a n o w a n i e  cara.  Bo 
gdyby wojska ukraińskie zdobyły Lwów, to 
byłby on zdobyty przez wojska cara rosyjskie­
go, ponieważ faktycznie wojska kubańsklo są 
dziś integralną częścią seładową siły zbrojnej 
cesarsrwa rosyjskiego, a ich sztandary są sztan­
darem rosyjskiemi.

Galicyjscy „Rosyanie” w Poczajowie.
(Telejoncm).

Lwów, 30 sierpnia.
W ostatnich dniach wyruszyła z Galicyi wy­

cieczka włościańska pod kierownictwem agita­
tora dndykiewiczowskiego Matwejkowt do Po- 
czajowa i Kijowa. W  Poczajowie — Jl x  dono­
szą pisma ruskie — miał powiłać wycieczkę hr. 
Bobrioskij i znany mnich Heliodor. Ponieważ 
jednak wycieczka nie ndała cię, gdyż zamiast 
KiiKuset osób wzięło w niej ndział zaledwie 60 
włościan, powitał w Poczajowie wycieczkę zn„- 
ny chuligan, pra rosławu> dygnitarz wołyński, 
W.caiis. Z okazyi przybycie wycieczki, czarno­
secinne związki na V? nłyniu urządziły manife- 
stacye carofeławne, na ezój pochodów Heliodo- 
ri ' Wycieczkowo/ cł«B&ą się wielkimi względa­
mi włudz rosyjskich Do użytku ich oddano bez­
płatnie wagony wolejowe, darmo dostarczają 

Robyuaom galicyjskim" jedzenia, a zwłaszcza 
napitków i t. d.

Katastrofa budowlana w Buda- 
peszcie

(lelegr. „Nowe* Ecfw my").
Budapeszt. Wczoraj w poradnie zawalił się 

tu nowo wybudowany 4-piętrowy dom Szczęśli­
wym trafem katastrofa nie pociągnęła za sobą 
żadnych ofiar w ludziach, gdyż dom zawalił się 
w południe, w czasie, w którym wszyscy robo­
li iy  udaL się na obiad

C h o l e r a .
(lelegr „N. Rejormyu)

Za irzob. W Kopreinic wydarzył się wypadek 
podejrzany o cholerę.

Budapeszt. —  Bakteryoiogiczne dochodzenia 
Btwierdziły cholerę azyatycką u robotnika, któ­
ry zmarł wczoraj, i u drugiego, który jeszcze żyje.

Saionika. W Nowi Bazar raszło 17 śmiertel­
nych wyników cholery, w Pi izrent 8, w Mitro- 
wicj 8, w iDek 2, Monastyrze 6. w Walonie 
17, w Medna 15, w Skoplie 6-

Z Austryft £ Wągier.
( lelegr. „N. Reformy".)

Praga. Namiestnik ks. Thun. wyjechał wczo­
raj wieczorem do Ischiu

Cesarz 1 |ejjO ltikar- przyboołeny.
Ischl. Wczoraj przed połnaniem wręczy1 mc 

narcha przybocznemu 1 .karzowi raucy dworu 
dr K e r z 1 o w i fotogrefię swą z własnoręcznym 
podpisem, oprawną w złoto. Cesarz zicżył ży- 
czeflu dr Kerzlowi z okazy 70-tych urodzin 
a podczas obiadu pił na jego zdrowie, wyraża­
jąc zyczenie, aby go Bóg jeszcze długo przy 
życiu utrzymał.
Zgon skela audytorów wojskowych.
" Celowlec. W tutejszym szpitala umarł szef 
korpusu oficerskiego audytorów, gen.-audytor 
Gustaw Falk na zapalenie ślepej kiszki.

' Z Battkn anstro- węgierskiego.
Wiedeń. Na posiedzeniu Rady generalnej Ban­

ku a u strewęgierskiego generalny sekretarz po­
dał do wiadomości, że mimo, ii z końcem mie­
siąca oDieg not spowoduj o obowiązkowe płace­
nie podatków, do -podwyższenia stopy procento­
wej niu przyjdzie

Z Sejmn wąglersbiegc,
-  Budapeszt. W  Sejmie węgierskim po czterech 

imiennych głosowaniach przydzielono nadeszłe 
petycye komisyom. Następne posiedzenie dzisiaj.

Czesi śląscy a ugoda.
Opawa. Czesi Śląscy wysterowali do czeskich 

posłów do Rady państwa prosoę, aby w roko­
waniach ngodowych w Pradze nie pomijano 
Czechów śląskich.

Sprawa Maroka.
('lelegr. „N Reformy").

Wiedeń. „W Allg. Ztg“ donosi, że sprawa 
marokańska bęazn w p r z e ć  ągn n a j b l i ż ­
s z e g o  t y g o d n i a '  p o m y ś l n i e  r o z w i ą ­
zaną.

-m

Echa kradzieży „Giocondy“.
(Tel. „Noweij Reformy".)

Paryż. Wczoraj po południu otwarto Luwr 
dia publ znośc W salonie Carrfe, gdzie wisiała 
poprzednio „La Gioconda", przez długi czas 
panowało wśród publiczności ponure milczenie.

Paryż, Współpracownik „Journal d" Paris* 
podaje lo wiadomości, że aaKiś nieznany mn 
t złow iek wręczył mn biust, który swego czasn 
skradziony został w Luwrze, i opowiedział, że 
od ma r c a  1907 d o k o n a ł  w L u w r z e  4 
t a k i c h  k r a d z i e ż y .  Konserwator egipskich 
starożytności w Luwrze stwierdził, że „w jiust 
był istotnie własnością Luwru.

Napad riibuhćit) na arsenał.
(Telenr. „N . Re)ormy“).

Kercz. Banda rabusiów wyiądowała w nocy 
w twierdzy i napadła na arsenał. Na ogień 
karabinowy straży wojskowej odpowiedzieli ra­
busie strzałami z rewolwerów. Z  obu stron jest 
kilku rannych. TMało się njać 15 \ abusiów, reczta 
wsiadła do łodzi i uciekła.

Rosya 1 Japonia.
(lelegr. ,N . Reformy,).

Petersburg. Półurzędowa „Rossia" pisze o 
wymianie depesz między cesarzem japońskim a 
cprem Mikołajem. Wszelkie obustronne preten- 
sye, wynikłe z wojny, zostały ostatecznie za­
żegnane bez pomocy sądów lozjemczych. Spe- 
cyalną trudność przedsta „ iało zpłatwienie spra­
wy okrętów szpitalnych, która dla rządu rosyj­
skiego mipła znaczenie zasadnicze, a to ze 
względu na specyalne stanowisko, jakie zajmu­
ją okręty Czerwonego Krzyża w czasach wo­
jennych. Dla rządu japońskiego nregulowanie 
tej sprawy było trudnem, ponieważ sądy orze­
kły, że zajęcie obn okręiów szpitalnych „ kn- 
gary" i „Orła" było słusznym łapeć. Obu rzą­
dom zależało na załatwieniu sprawy w sposób, 
zadowalający obie strony. „Angara" wydaną 
zostanie Rosyi, zaś okręt „Oreł" będzie zato­
piony przez Japonię za 150.000 jenów, gjiec- 
nie —  kończy „Rossia" — ostatnia kwestya 
sporna została uregulowaną w sposób, nie tyl­
ko zadowalający obie strony, ile także dający 
świadectwo o wzaj, mnej przyjaźni.

Wielki pożar lasów.
(Teł. „N. Reformy").

Kolonia. W  pobliża granicznej miejscowości 
holenderskiej Herkenobosch wybuchł o l b r z y ­
mi  p o ż a r  l a s ó w ,  spowodowany iikrą z lo­
komotywy. Dotąd spłonęło 12.000 m o r g ó w  
l asu .

Katastrofy na morzu.
(Telegr. „N . Reformy“ .)

Londyn. Okręt „Tekla", juiąc z Cardiffu do 
Valparaiso, rozbił się w cieśninie «e Maire ko­
ło Ziemi Ognistej. W  tej samej cieśninie rozb’ ł 
się także dragi okręt nieznanego nazwiska. Los 
załogi jest nieznany.

I

lelegr amy
z dnu 3& sierpnia.

Ł iriin. Kiderlen-Wa^hter powrócił tn wczo­
raj.

Pt-ói Piotr nie abdykaje.
. Wiadomość serbskich dzienników o
blisk,ej łbdytjcj króla Piotra oznaczają sfery 
miarodajne jako złcśCwy wymysł.

Podrói fnpeehkgo następny tronu,
ukareszi. Tarecki naBtępca tronu odjechał 

wczor i wi iczorem ze Synaja, odprowadzony 
przez króla na dworzec kolejowy. Opuszczając 
granice kram, wysłał ks Jnssuf Izzedio depe­
szę do kró'a z podziękowaniem za seraeezne 
przyjęcie. -■ -

■ » ',1©ji b a p ila ack a .
Kbiisfantynopol. Z informowanych źródeł łn- 

reckich słychać, że angielsko-turcckie pertrah- 
ącye w sprawie ostatetej części kolei b .gdadz- 

kiej i kweotyj Ł nią Dędycych w /.wiązka nit 
mają wi doków i zachodzi abawa przerwania 
pertraktacyj.

Przesilenie gabinetowe w Tnrcyl.
Krnsteiitynopol. Dzieuuik: donoszą, że mini- 

sie* Raifci’ zapowiedział swoją dymisyę na wy- 
ęauok, gdyby budżet na rok przyszły nie był 

j(he jegu wstazowek wypraeuwany. W takim 
razie mi»yę utworzeniu nowego gabinetu otrzy- 
ma H u s s e i n  H i l m i  p a t -  . -■>'

Strajk m a ry n r^ y  w Odessie.
Odessa. Strajk marynarzy rozszerza się i przy­

biera ogromne rozmiary.

Pofar w Ałenacn.
Ateny. Królewski fizykalny instytut ftate.jszo- 

go uniwersytetu spalił się wczoraj. Dwóch stra­
żaków ogniowych zginęło, a 6 odniosło ciężkie 
zranienia.

WielLi pożar.
Steinmanger. Miejscowość Nedąsżt stoi od 

połndnia w płomieniach. Obawiają się, że cała 
miejscowość padnie ofiarą pożaru.

Aresztowanie o sz as te.7.
Berlin. Aresztowano tn dwóch bankierów Pa­

wła Ki, eta i Marcina GansŁ. pod zarzutem 
usifow inego oszustwa na. 2 miliony marek '

WczęJzle .ieir: ą  szpiegów.
. Kle1. Tod zarzutem szpiegostwa aresztowano 

tn dwóch angielskich studentów. — Z braku 
wszelkicb dowodOW musiano ich jednali wypu­
ścić na wolność.

Echa rozruchów * Ye^blearo,
Consenza. (Ag, Stelani.) O zajściach w Ver- 

bicaro donoszą jeszcze następujące izczegóły: 
Dzięki energii władz ndało się zapobiedz spło­
nięcia całego budynlru gminnego. S p a l i ł a  » i ę 
t y l k o  s a l r  p o s i e d z e ń  i b i u r o  bnrmi -  
s t rza.  — Burmistrza obronili karabinierzy 
przed toznamiętnionym tłumem Urzędnika gmin­
nego, który się dostał w tłum, z ab i t o .  Tłom 
rzucił się później na -oszary i wśród gróźb 
domagał się wypuszczenia na wolność jednego 
z uwięzionych pod zarzntem podbarzaaia do 
spełnionego morderstwa. Karabinierzy rozpró­
szyli dem instrantów. Pogłoska o zamordowaniu 
dwóch funkeyonaryuszów Czerwonego Krzyża 
jest nieprawdziwą. Porządek przj rrócono i roz­
poczęto surowe śledztwo.

Kronika lwowska
fTelefonem)

L' JW, 30 sierpnia. 
Nieudały wiec ukraiński. W czoraj miał sig tu

odbjć wielki wiec ukraińsM w sprawie posyłania 
dzieci do szkół ukraińskich we Lwowie. W iec ten 
jednak, mimo szumnej reklamy, zrobił fiasko, przy­
było bowiem tylko kilkanaście osób, a referent, za­
miast sprawy, dla której zwołano wiec, omawiał 
zanik poczucia narodowego u Rusinów lwowskich
1 zaznaczył, że w ostatnich dniach przeszło we 
Lwowie z obrządku grecko-katolickiego na obrzą­
dek rzymski 23 Rusinów.

LWÓW W Cyfrach. W  ty c h  d n ia ch  ukończono 
p ra ce  n a d  m a tery a łem , z e b ra n y m  poaczL S  sp is a  lu­
dności 31 grudnia 1910. Według sprawozdania, 
k tóre  :a k ilk a  dni w y jd z ie  a d ra k a , ludność o g ó l ­
n a  Lwowa wynoBita 31 grudnia 206.113 osób, 
c z y l i  że od ro k u  1900 w z ro s ła  o  46.243, t. j .  o
2 SQ prc. Na 100 mieszkańców Lwowa przypada 
53 kobiet. Według wyznań statystyka przedstawia 
sio następująco: na 1000 osób było rzymsko-kato­
lików 617, greckokatolików 179, ewangelików 
142, żydów 289.

Ogółem jest we Lwowie rzymsko-kaiolików 
101.267, greeko-katolików 34.454, ewangelików 
“ ' 92, żydów 56.751. Żydów jest obecnie weLwo- 
wie tyle, ile było Polaków przed laty 30. Na ty- 
J.ąc osób używało języka polskiego 857, ru sk i-jo  
108, niomieckiogo 29 ; żargonu nie uznauo za ję ­
zyk towarzyski.

bomów Dyło we Lwowie 5395; w rstatnlem 
u iesięcioleciu przybyło ich 986. Nr pozór wydajo 
się, że we Lwowie jest ogromny ruch nudowlany, 
a przecież przyrost iomów był mniejszy, niż je- 
ćaoczesny przyrost ludnośoi. Ludzi w ostatniem 
dziesięcioleciu przybyło 289 na tysiąc ludności, a 
domów 223 na tysiąc,

Samobójstwo dwóch kobiet. Na cmemarzu ły­
czakowskim zastrzeliły się wczoraj dwie kobiety 

I w wieku 30 lat. W  pozostawionym liście moty- 
I wują denatki samooójstwo tern, że wyróżniają sie

od wszystkich ludzi, że zapatrywania ich nie zga­
dzają . ę z zapatrywaniami otoczeniu, a ich po­
trzeby żyoiowe są wyzsze od obowiązków, woOec 
czego postanowiły odebrać sobie źyote. Na końca 
proszą tlenatki o nieegłaszanie loh nazwisk. Pod­
pisały się literami M. A. i M. D. I

Z kroniki żałobnej. Wczoraj umarł tu Włady­
sław R « Ł o z y ń z l r i ,  komisarz Rzą,Jp Narodowego 
* r. 1863 i dyrektor miejskiego Muzeum przemy- 
sl owego, przeżywszy lat 65.

Pogłoska o śmierci Adolfa Stronera, emerytowa­
nego dyrektora Izby obraohnnkowej miejskiej, n ie  
s p r a w d z i ł a  s i ę .

Tragedya poety.
n ieśliśmy wczoraj, że w Warszawie w ponie­

działek młody literat, Zygmunt Idzizow jki, zastrze­
li wą Lji ę, a następnie wystrzałem z rewolweru 
por.aw ił się życia. Pisma warszawskie przynoszą 
szczegóły tej ponurej trsgedyi

Przed półtora roLijm do szkoły aplikacyjnoj tea­
trów warszawskich uczęszczała nie’asa Zofia Kube- 
cka, młode dziewczę, niepośledniej urody. W  tym cza 
sie si *nął na jej drodze również młody i przystojny 
mężczyzna, piastujący skromny nrząd buchaltera 
firmach pry? itnych, zarazem jednak oadający się 
literaturze. Był nim Zygmunt Zenon Idzikowski—  
Na niwie literackiej stawiał on pierwsze kroki do­
piero, tworząc drobniejsze utwory poetyckie, które 
zamieszczał w różnych czasopismach.

Poznawczy urodziwą adeptką sztuki, zapałał do niej 
gorącą miłością i to tak wielką, że pomimo Wszel­
kich perBwazyj a nawet groźby ze „trony rodziny 
zerwania stosunków, postanowił z UKOcianą stanąć 
na ślnbnym kobierca. I dopiął cela, gdyż przed ro­
kiem niespełna połączył się ze swą wybraną wę­
złem małżeńskim.

Rozpoczęta w ten sposób sieia ika miłesur nie 
trwała jednak zbyt dtngo. Młoda kobieta zapragnę­
ła bowiem błyszczeć, zapragnęła strojów i życia na 
szeroką raalę; na to nie mogła wystarczyć skromna 
pensyjka męża, ani szczupłe dochody z jego pracy 
literackiej. Nieztdłngo po ślubie zaczęły się więc 
kwasy i nieporozumienia, które przybierały coraz 
gwałtowniejszy ch“ raster.

P. Idzikowska wyjechała n? w.osnę wraz ze swą 
przyjaciółką za granicę. —  A  kiedy powróciła do 
Warszawy, zakosztowawszy raz w ’'elkoświatowych 
przyjemności, zapragnęła żyć w ulen ciągle i nu­
rzać się w szale życiowym, l o  doprowadziło ko­
chającego ją gorąco męża do rozpaczy. Błagania, 
peiswazye, prośby nie odniosły skutku, młoda żona, 
spragniona uciecn, rzuciła mężowi ostre słowa: „R o­
zejdźmy się!" Podziałało to jak grom na zakocha­
nego szaleńca. Od tej chwili Idzikowski zaczął uni­
kać lndzi i mjśleć o śmierci.

Ostatnio mieszkało młode małżeństwo p r z y  ulicy 
Tasnej 1. 24, gdzie wynajmowali od dra Birona 

obszerny pokój u m eD low an y. W niedzielę po p o łu ­
dnia w tern mieszkaniu oświadczyła Idzikowska mę­
żowi, że się od niego wyprowadza. —  .Wybncnła 
sprzeczka, podczas której Idzikowski rzucił się na 
żouę 1 zs czał ją dusić, ale puścił ją, gdy, zwabio­
na krzykiem, do pokoju weszła służąca Bironów. 
P. Biroflowa poprosiła małżonków, by się wypro­
wadzili jak najprędzej. Przyrzekli, że się wypro­
wadzą w poniedziałek i oboje wyszli.

Po pewnym czasie wrócił do mieszkania sam 
Idzikowski, zawezwał handlarza, któremn sprzedał 
swą garderobę i pościel, posłańcowi polecił zaBta- 
wić w lombardzie róiue drobiazgi, a gdy z powodu 
święta nie mógł tego uczynić, pożyczył cd niego 
6 rubli, poczem przebrawszy się w nowy garnitur, 
wyswieżouy i wyperfumowany, wyszedł na miasto.

Przez całą noc ani Idzikowski ani żona nie wró­
cili dc swego mieszkania Idzikowska ndała się do 
p. Mrozińskiej i skarżyła się jej, że ją mąż chciał 
zabić siekierą, ale humorn nie traciła. Wieczorem 
widziano ją z koleżanką p. Orliczówną w mleczarni 
w Alejach Ujazdowskich, wesoły, ożywioną i roz­
bawioną, Przy dragim stoliku siedział Idzikowski, 
smutny, ważąc w mys ach nkropnj pian. ' Idzikow­
sk i spędzili noc u Orliczównej, a maz gdziflś w 
mieście. * ^

W  poniedziałek w południe Idzikowski szukał 
żony wszędzie, gdzie się spodziewał ją znaleść.

Jak się okazało, Idzikowska, przebrane, w su­
knię p. Orliczówny dla zmylenia pościgi, około 
godz. 2 po południu przyszłe do p. Mrozińskiej, 
zamieszkałej przy ulicy Szczyglej 1. 12 na II pię­
trze, z prośbą o pożyczkę kilku rubli nŁ przepro­
wadzenie się. Tam ją dogonił mąż. Zaczaiwszy się 
na dole schodów frontowych z przy goto? „ną bro­
nią, czekał na wyjście żony. Czesał niedłago.^
I kiedy Idzikowska znalazła się przy drzwiach 
wyjściowych z sieni, Idzikowski dał do a. j dwa 
strz łv ; jedna kula chybiła, rozbijając szybę we 
drzwiach, druga —  ugodziła Id z ik ow sk ą  w szyję, 
przecinając arter-ę i wtłaczając w głowę szpilkę 
od kapelusza. Młoda konie i padła, a wtedy Idzi­
kowski pi założył sobie rewolwer a o  u s t  i jednym 
strnalem pozbawił się ż-cta. —  Przei. LrótW czas 
Id z ik o w sk a  dawała jeszcze słabe oznaki życia, ale 
w szelk i ratunek okrza> Bię ju t d a rem n ym . Pogoto­
wie zajtało już tylko dwa trupy. Zwioki obojga 
znalazły się  obok siebie.

** *
Zygmnnt Zenon Ślepowron Idzikowski pochodził 

z zamożnej i rRoligaconej rodziny ziemiańskiej. 
Ojciec jego był otywatelem ziemskim i adwokatem 
pizysięgłym i? Kaliszu. Matka, p. Wanda z Lopu 
skich, po śmierci męża w Zakopanem zajmowała 
posadę w zarządzie sauntoiyum dra Dłnskiegb o- 
becnie mieszka w Warszawie.

Urodzony w r. 1884, Zygmunt Idzikowski wcze­
śnie, bo (.koło r. 1900, zaczął pracować nu niwie 
literackiej, drukując w tym czasie szereg swych 
utworów lirycznych. Wydawcy na kilka przygoto­
wanych do drukn tomów poezyj zmarły poeta nie 
znajdował.

Na chleb powszedni ś. p, Idzikowski zarabiał 
lako nauczyciel języka polskiego i literatury w

kilka zakładach naukowych żeńskich w Warsza 
wie. Ostatnio pracował —  od niedawna —  w biû  
rze Tow. ubezpieczeń „Rosya".

Idzikowski należał do plejady poetów młodych i 
szerszemu ogóiow’ mało b ił znany, ■ chociaż niu- 
które jego utwory liryczno, pomieszczane od paru 
lat w czasopismach, znamionowały szczery talent, 
który w odpowiednich warunkach mógł Bię bujnie 
rozwinąć.

Zofia Idzikowska, ur. w roku 1892, liczyła lat 
19. Uczyła się w szkole aplikacyjnej pod pseudo 
nirnem Rawiza. Zamierzała obecnie wstąpić na de­
ski teatralne, a pierwsze kruki stawiać miała ns i 
scenie teatru Małego. Dyrektor Zalewski rokował 
jej piękną przyszłość. - W  ostatnich dniach intera 
suwano się też żywo w sferach teatralnych panif 
RawRą, jako jedną z najhardziej obiecujących mło­
dych sił tegorocznego sezonu. . -  ’

Krwawy d^mat w Ludwitiowie-
“ Kraków, 30 sierpn-a.

świeżo przydzielona do Krakowa gminr Lnowi 
nów była wczoraj po południu widownią krwawego 
zajścia^ kióie pociągnęło aa sobą ofiarę w życiu 
Indskiem.

W  Ludwino wie mieszkak_ od dłuższego 1 czait. 
nieja >a Marya Honkisz, wdowa. Przed kilku tygo- 

~ ami poznam robotnika % elektrowni miejskiej 
w Krakowie, Józefa Ostrowskiego, Uczącego lat 30 
pochodzącego z Królestwa Polskiego. Ostrowski by 
wal częstym gościem n Ronkiszowej, o której spę 
drał cały, wolny od piacy, czas. Przed kilkunastu 
dniami stosunki między Ostrowskim a Hjnkis.towt 
niecc się naprężyły; kilkakrotnie przyszło między 
nimi do kłótni, które ostatecznie zakończyły się 
wczoraj trag!cznie, bo śmiercią Ostrowskiego.

Wczoraj między godziną 3 a 4 pc południa 
przyszedł Ostrowski, jak ayykle, do Honkissowej . 
i wszczął i  nią sprzeczkę, w czasie Której dobył 
z kieszeni rewolwer i zmierzył do Honkiszowej, 
która instynktownie podniosła rękę dc góry, aby 
się nią zasmnić. W  tej samej chwili padł strzał —  
kula uwięjłn w ręce Honkiszowej. Raniona wybiegła 
na nlicę z ogromnym krzykiem; wełania Honkiszo­
wej i widok krwi zgromadziły na nliey w jednej 
chwili tłumy mieszkańców

W  tym samym czasie przechodził uner agent 
policyjny, p. Mnich, z patrolem. E zwiedziawszy się 
o przethego zajścia, chciał p. Mnich wejść wrat 
z towarzyszącymi mu żołnierzami policyjnymi do 
mieszkania H«nki„zowej, aoy aresztować Ostrow­
skiego. Nagle z okna mieszkania padło kilka strza­
łów rewolwerowych w kierunku żołnierzy policyj­
nych, na szczęście jeauak wszystkie cujrbiły. P. 
Mnich zatelefonował do raczelnik., ekspozytury po- 
licyi krakowskiej w Podgórzu nadkomisarza p. 
Krzyżanowskiego o posiłki. Tymczasem żołnierze 
policyjni, towarzyszący p, Mnichowi, ochłorąwszy 
z pierwszego wrażenia, debyli szabel 1 rzucili się 
do drzwi mieszkania.

W  tej samej chwili pojawił się w oknie Ostrow­
ski i w oczach wszystkich strzel ł z rewolweru 
dwa razy do sienie, raniąc sio śmiertelnie, Zawe­
zwano natychmiast pogotowie ratunkowe, Ostrów 
skf jednak, mimo szybkiej pomocy, zmarł w pór 
gudziny późniaj.

WyśtiSi Konne pułKu ułsnós
Kraków, 30 Sierpnia.

1T czora, po południu odbyły się na krakowskim 
torze wyścigowym, wyścigi konne, nrządzone przez 
trzeci pułk nłaaów im. arcyksięcis Karoia. W yści­
gi zgromadziły bardzo liczną pnhlicziiość, zarówno 
ze sfer wojskowych, ,ak cywilnych, trybuny były 
przepełnione widzami.

Pogoda dopisała wspaniale. Przebieg poszozegół- 
ińych biegów był następujący:

I. Steeple-chase dla koni służbowych. Jeździli 
oficerowie. Meta 32C0 m. Trzy nagrody honorowe. 
Biegały cztery kouie 1) „Kis Ludwik" . nadpor 
Ambrosa; ? ) „Iwansa" chor. Złamała;. 3 ) „Laurę" 
uadper. Loyreks; 4 ) „Katica" .nadporncz. Prylid 
s Kiego.

Totalizator 10:10.
Bardzo interesujący był b i e g  II, ułańska Stoe- 

ple cbase, w któ-ym startowało 12 koni; jeździło
po 2 jeźdźców z każdearc ezwadrouu.  Zwyciężył
jeździ jij z szwadronu IV. Widocznie to zwycięstwo 
było wielką niespodzianką, bo to.alizator płacił 76 
za 10 K.

-L  .yśc,g i z pietami d a  sttd. remontów. Jeź­
dzili "dcerowie. Meta około 1800 m. Zwyciężyła 
„K is-Livia" (saw.); druga przyszła „L » M-^yar" 
(bzw.); trzecia „Kis-Lanf".

Totalizator płacił 53:10
Bieg czwarty uznano za nieważny, gdyż jeźaźcy 

ruszyli nh czekając nr znak do rozpoczęcia biegu.
V. Steeple-chase Loni półkrwi. Oficerzy jeżdżą. 

Meta 3200 m. Zwyciężyła „Esier" n a ć .w . Pryliń- 
sciego, drugi przyszedł „G iger1" nadpor Lov:eka, 
tr z e j ;,Tr.as'™ir“ nalpor. Fiirera, czwarty „Ked* 
vencz*' por. Novellego.

Totalizator płacił 346:10.
VI. bteerlfa-chase dla poaoficerów. Meta stcoło 

3200 m. Jeździło 12 podoflceiów z ogromną bra­
wurą i temperamentem. Przybył pierwszy podoficer 
z II  szwadronu, potem l VI, V i IV.

Totalizator płacił 126:10.
VII. W yścig o nagrodę pań. Jeździli oficerowie. 

Zwyciężył „Tornaao" por. Simki, drugi przyszedł 
„To Miitesz" rotm. Luppisa, trzeci „Boiscrucian" 
jddnor. bar. Pfeiffera, czwarty „Conferens" naupor, 
hr. Tyszkiewicza.

Totai zator płacił 78:10.
Nie obesslc się też bez wypadki. Mianowicie w 

biegu piątym upadło na przeszkodzio dwa konie, 
u 4T owicie „F lott" i „Pagat", wskutek czego zo­
stały zdyskwalifikowane.

Sędziami byli pp. komendant korpusu bar. Wełgl, 
marszałek polny hr. Huyn, gei .-major Doiadorf, pułk. 
bar. Dlller i podjułk. Bworeak.
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Kompozytor Auber, znawca piękności kobie­
cej, wielce doświadczony w tym kierunku, gdy  
tyłku o niej wspomniał, dostawał napadów li 
rycznych uniesień. Mawiał on. „Gdy Teresa 
wejdzie do salonu, to towarzyszy iej dzień i 
noc, dzień dla jednych, noc dla reszty*, a je ­
dnak ta reszta nie mogła się na mą gniewać 
Była ona dla nich zbawczynią, znalazła sposób 
usunięcia zmory,' ciażącei na towarzystwie w 
szeregu lat rozhukanej rewolucyi, m.ah oawa- 
gę znów zapalić światła w sali balowej ,wy 
gładzić posadzkę, eleganckiemu, kochliwemu, 
spragnionemu tańca i śmiecLu towarzystwu pa­
ryskiemu przywrócić wesołość, ona, którą na­
zywano „królową dyrektoryum". .Białą rączka 
chwytała lyrsus, owinięty świeżemu liśćmi wi- 
nogradu, ozdobiony pęuami jaskrawych wstą­
żek i wywijając nim, dawała znak, .że naresz­
cie, nareszcie rozpoczyna Bię zabawa. Ułożyła 
nowy taniec, przodując mu rozbawiona i istot­
nie można ją było uważać za rodzaj nowej ba- 
chantki, gdy ubrana na sposób starogrecki, 
wówczas moany, w przeźroczystej draperyi, z 
obnażoną lewą piersią i bosemi nóżkami, nję- 
tfcini w zgrabne sandały, których każdy palec 
zaobny był w pierścienie, kręciła się i podnie­
cającym, namiętnym tańca, którego kroki w 
porównaniu z poważnym menuetem dawniej­
szych . czasów o wieie były żywsz6 i swobo­
dniejsze: piękna Tallien była wynal. zczynią 
pierwszego walca, lub podobnego do pierwsze­
go walca — żeby się lepiej i dokładnie; . wy­
razić. - -
'Ustna trądyeya o sukcesach w Balonach tej 

pięknbi kobiety jeszcze dotychczas nie zaginę­
ła między wielkimi k-awcami stolicy nadse- 
kwańskiej. Dzisiejszy ideał piękności kobiecej 
odnosi się do nibj. Niebyła chudą, lecz wysoką 
i niezmiernie smukłą. Szczególniej stosuje się 
do niej określenie, używane dzisiaj w języku 
sztuki takiego Redfern, lub Drecolł, że miała 
„linię": miękkie, delikatne kształty, przecLo- 
dzące w niezbyt silne lrzywizn/ których pła­
szczyzny i zaokrąglenia harmonijnie się ze so­
bą ziewały. ~

.Umiała tez w niesłychanie odważny sposOD 
praktycznie zastosowywać i obecnie panującą 
zasadę, że piękność kobieca jest przedmiotem 
pubbeznej wystawy zatem że upranie musi być 
sztuką rozebrania sie, lecz nie należy jej z te­
go powoda obłudnie potępiać. Moda zawszo i 
wszędzie odnosiła zwycięstwo nad wstydliwo- 
ścią kobiecą. Dziś obcisła suknia uwydatnia 
kształty, wówczas przeźroczysta Jzata osiągała 
ten Barn cel plastyki Gdy moda tego wymaga, 
każda kobieta zrzuci ostatnią zasłonę. Tak jest 
dziś i tak było zawsze; tak się toż działo wów­
czas, gdy Tallien przodowała w tańcu z Dewną 
zuchwałą bezwzględnością wobec najwolniej­
szych nawet reguł obyczajności.

Przez 6 lat ulegano przymusowi; wyrazy „mo­
rale" i „vertu“ miano ciąg’ 6 na języku, choć 
bynajmniej nie w duszy, naraz wszystko, co 
żyło, odetchnęło; jak orkan wybuchła djwna 
nieobyczajność i przv dźwięku trąb i harf mścił 
się na cnocie i moralności popęd naturalny, u- 
woluiony z więzów.

Teresa urodziła się w Hiszpanii, w Madry­
cie, choć z francuskich rodziców. Nie pochodziła 
wcale, jak to zwyczajnie iąne słynne hetery, 
z niskiego stanu. Ojciec jej Cabarrus, urodzo­
ny w Bayonnie, był pod panowaniem Karola 
III. Johnem Lawem hiszpańskim, tylso szczę­
śliwszym od poprzednika. Karol IV. wtrącił go 
wprawdzie do więzienia, lecz Ferdynand VII. 
zrobił go ministrem finansów, a Józef Bonapar­
te nadal ma tylni hrabiego. Zamieszkiwał on 
w pobliżu Madrytu zamek Carayenchel de Ariba, 
który sprzedał późriej hrabinie Montijo, babce 
cesarzowej Eugenii. Gdy Teresa wyszła za mąż 
w Paryżu, otrzymała posagu pół m:liona fran­
ków, prócz tego 4 lub 5 intratnych domów, a

miąła wówczas dopie. j  lat 14 i pół. Córka ren 
dziców południowej Francji, wychowana w Hi; 
sapami, zdaje się, że się rozwinęła fizycznie nie-' 
zwj kle rychło, Brat jej matki przybył raz w od­
wiedziny na zamek Caravanchel, a ujrzawszy 
ją, z miejsca prosił o jej rękę, której mn natu­
ralnie ze śmiechem odm iwiono, gdyż Teresa 
liczyła wówczas dopiero 12 wiosen.

Dwanaście lat, i panna już na wydaniu? — 
Czy już pożądam na małżorke. owładnięta u- 
czuciami małżeńskiemi, a w kof.cn kokietką 
wyzywająca, tryskająca iskrami życia? Na te 
pytania usiłuje Louis Gastine, autor" książki 
„La belle Tallien", dać najsumienniejszą odpo­
wiedź- jnk gdyby się tu rozchodziło o giówną I 
państwową kwesty ę. Surowa powaga cechuje lę 
książkę, w której owa piękna pani bez ustankn 
jest chłostaną niemiłosiernie przez własnego 
ziomka. Zamiast używać, jakbv to należało są­
dzić, lekkiego, barwnego p.óra, autor baa? każ­
de źdźbło, które się czepiło tej i uroczej pam, 
zastanawia się nad Każdą wstążką, zdobiącą ją 
jako nad przeamiotem historycznej wartości — 
Tej meiody bezsprzeczn e godnej uznania, lecz 
trochę ciężkiej, użył p. Gastine do rozbierania 
aronnustek nie zasługujących byuajmniej na to, 
aby na nie zwracać szczególniejszą uwagę. — 
Młotek krytyki rozbija bezustannie i miażdży 
pyłki i pióra. Cdv w niniejszym wypadku nie 
można było mieć udokumentowanych dowodów, 
przeto p. GaLtine zdany był na wywody hypo- 
tetyczne, które jednak rtarał się oprzeć nie na 
własnej wyobraźni, lecz na nieodpartych fak­
tach.

Jak też mogia wyglądać Teresa w 12 roku 
życia? Sądzi on, źe powinien czytelnikowi na­
kreślić jej obraz, a ponieważ nie mógł go zna­
leźć z owych czasów, więc przedstawia go we 
ale własnej wyonraźni. Ku temu nie brak mo­
deli, gdyż je się spotyka co krok w południo­
wych krajach; wedle nieb możua zbudować 12- 
letnią Teresę. W ten sposób próbuje autor wy­
wieść obliczenie prawdopodobieństwa jej roz­
kwitłych wdzięków, ocenia wszystkie zewnętrz­
ne oznaki przedwczesnego lozwoju fizycznego, 
wymierza przypuszczalną szerokość bioder, ra 
mion, kolan, podsłuchuje domniemanych spowie 
dzi haftek gorsetu, przegląda wszelakie moż iwi 
powaby tego wiosennego kwia.u, a po tych bły­
skotliwych „moż«“ , „prawdopodobnie*, „przypu­
ścić „należy", gdy się cala gromada owych błę­
dnych ogników przewinęła przed oczyma czy­
telnika, pozostawia go w zupełnej niepewności 
do tego stopnia że się jesl tak mądrym, jak 
się było przedtem. /Wynik tych badań jest ta­
ki, że kto pragnie, wiedzieć, jaką była Teresa 
w wieku lat 12, to musi sobie sam pom»gać 
wyobraźni, co zresztą nie byłony znów tak da­
lece niemiłą rozrywsą. . (Dok. nast.)

teatrze letnim kluba kupieckiego pcdczi i  przedsta­
wienia, w loż; dla uczniów, młodzieniec 2G-letni, 
nauczyciel Bał, zarżnął na śmierć nożem uczenicę 
7 klasy gimnazynm, le-letnlą BernBteinównę. —  
W  teatrze powstał popłoch, wiele osdb dostało ata­
ków nerwowych. Przedstawienie przerwano. Zabój­
stwo, jak przypuszczają, ma podkład romantyczny 
Zabójcę aresztowano.

„Cur-taxe“ dla cudzoziemców wo Francyi. We
fi ancnskich zdrojowiskach i uzdrowiskach do te;' 
pory nie opłacał-? sic taksy kuracyjnej. Obecnie 
jednak Izba deputowanych rozpatrywała już, przy­
jęta i odea’ała do zatwierdzenia senatu projekt no­
wego po<] atku, łtóry opiacac będą cudzoziemcy ku­
racjusze w postaci „cur-taxe’y “ . Przeciwnicy no­
wego podatkn wyszukali argument, że po zaprowa­
dzeniu tego podatkn ustanie napiyw cudzoziemców 
do francutkicl miejscowości klimatycznych; zwo­
lennicy natomiast powoływali się na przykład Nie­
miec. gdzie dochód państwa z różnych „kurorrów" 
po zaprowadzeniu tego podatku wzrósł ze 130 mil. 
franków na 1/ł  miliarda roeznie. Ostatecznie argu­
mentacja zwolenników podatki zwyciężyła w par- 
tamencie; dyskusja jednak nad nim w prasie trwa 
jeszcze Projekt opiewa,: „Każdy endzoziemieo, prze­
bywający w jakiejś miejscowości klimatjcznej czy 
kuracyjnej francuskiej dłużej niż 6 dni, obowiąza­
ny jest płacić nk ' rzecz jej urządzeń od 5 do 30 
franków, zależnie od w i lkoścl i znaczenia danej 
miejscowości".

4 — 11 wieczór. Podczas . B«nsów przygrywać bę­
dzie stała mnzyka jkatingowa, Buten zaopatrzony 
w doborowe zimne i ciepłe potrawy na miejscu.—  
Spodziewać się należy, że tak przyjemny sport wro­
tkowy zachęci szan. publiczność do częstego od­
wiedzania. SNf ’

Kradzież 2 0 0  i trbff W zlocie. Kleinowi Salo­
monowi, wsiadającemu wczoraj do tramwaju w Ryn­
ku, skri dl nieznany sprawca z kieszeni 200 rb. 
w pięciorub low T ch  monetach złotych. W  dwie go­
dziny po wypadku zgłosił się Klein na policję 
% prośbą o wyszukanie sprawcy. Po spisaniu pro­
tokółu i odejścia poszkodowanego, zgłosił się ns 
policję Mendel Tillee, wekslaiz i zeznał, że jakiś 
chłopiec biednov nbrany, zmieniał n niego kilka 
pięeiorubłówtk na pieniądze austryaekie. Tilles opi­
sał wygląd chłopca, o ile sobie go przypomniał, 
policya zaś wdrożyła energlozue poszukiwania

Aresztowanie. W czoraj aresztowała policya W i- 
śnickiego Michała, pochodzącego z Wiśnicza Nowe­
go, pod zarzutem przywłaszczenia sobie zgubionej 
onegdaj wdizkl z 4000 K Wedle zeznania świad­
ków, aresztowany miał podjąć zgubioną walizkę.

Moraersiwo Z zeirsty. z  Poronina piszą nam: 
W  sobotę dnia 26 b. ro rozegrała się w Marzasi- 
cbln, wsi, odialonaj o kilka kilometrów od Poro­
nina, straszna tragtdya Na wracającego z Poroni­
na byłego leśnego, Jozefa Chowanego, ojca trojga 
nieślubnych dzieci, napadł za Murzasichlem, na t. 
ł w . Paćkówce, Francuzek Łukaszczyk, zwany „Ma­
ćka", bog y parobek, i trzema uderzeniami gru­
bym drągiem tak go poranił, że Chowany w kilka 
godzin wyzionął ducha. Chowany pochodził z pod 
Nowego Sącza, gazie miał podobno zonę, z którą 
uię rozstał. W  Murzasichlu ż j ł  „aa wiarę" z pe­
wną kobiety Z pożycia tego pozostało troje azieci, 
które obecnie poprosto nie mają co włożj ć do ust, 
tak samo jak ich matka. Łukaszczyk, pochodzący 
ze znanej w okolicy rodziny, dokonał napada z 
z e m s t y  za tc, że p r z e d  k i l k u  l i t y  Che wany, 
jako leśny, zapisał \ lssie za jakieś przestępstwo 
brata Łukaszczyka Brat Łukaszczyka musiał wte­
dy za-płacić 2 korony kary. Za te 2 korony znalazł 
śmierć. •

Aresztowanie handlarza żywym towarem. 
W  Stanisławowie aresztowano onegdaj Alt“ra Jan- 
kielowicza, członka szeroko rozgałęzionej szajki han­
dlarzy żywym towarem. Aresztowany wiózł ze Dobą 
cztery młode dziewczęta, które prz/znaczone były 
prawdopodobnie do Ameryki 1 oddane miały być we 
Lwowie pod dalszą opiekę innemu „agentowi".

Ofiary gór. Z IuslruKa telegrafują: Urzędnik 
K olejow y Spinzer, który wraz z dwoma kolegami 
poszedł w góry na w ycieczk o , spadł ze skały i za­
bił się. ‘ 1

Bandytyzm w Warszawie. W  sobotę po połu­
dniu na ul, F irolkowej _:ilku uzbrojonych bandy­
tów łapadło na U 'z ę d n ik s  fabryki wyrobów gumo­
wych „SzpigoM  Ska" i d*óch towarzyszących mu 
robotników i pod groźbą rewolwerów jcratowali 
500 rb. „robrem, przeznaczonych do wypłaty robo­
tnikom. Pomimo zorganizowania pościgu, bandyci 
zbiegli.

Kary adrni listracyjne. Z rozpoiŁądzenia guber­
natora kij?w8Kiego „Dziennik Kijowuki" skazany 
został na 200 rb. grzywien za artykuł o toleran­
c j i  w nr 205, „Kijew skaja Poczta" —  na 400 rb., 
„Juznaja Kopiejka" —  na 300 rb., „Kijowska 
Koj le jk a "—  na 300 r b , i „ Z i s i w " — ni  500 rb. 

Romantyczne samobójstwo. W  pobliżn stac/i
Strielna pod Petersburgiem Da torze Kolejowym 
rozegrał się straszny dramat.

Ja.,kier szkoły topugrafów Petulko z narzeczoną 
jwoją, córKą urzędnika wydziału aldczego, Kozło- 
wówną, przytuliwszy się jedno do drugiego, poło­
żyli się na szynach. Wpadł na nich pociąg i oboj 
zmiażdżył na śmierć.

W  kiejz^nl zabitego znaleziono list, podpisany 
przez oboje, z następującą ostatnią prośbą: „Po­
chowajcie nas razem i uie płaczcie po nas. Teraz 
jesteśmy szczęśliwi i nikt nas już nie rozłączyć.

Dramat W teatrze. Donoszą z Bachmutu. W

Kromka
r  Łraków, środa 30 sierpnia.
Ł aP a  n d a r  z y t  k o ś c i e l n y :  NPM. Jasno­

górskiej i ljóży Lim.
K a l e n d  r s y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód

tłoAoa o goaz. 4 min. 63 ; zachód o godz. 6 m. 29: 
długość dnia godzi.. 13 min. 36.

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r o l  e g  i e * & ej  
v  Y71 o ■ n i u: Zmiennie, potem schmnrza eię, skłon- 
iośJ io  burz, mai* zmiana, niepewnie, zwrot w po­
godzie » ubytkiem temperatury. ■- . “

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
,  Wielki FT/d*'ykJ. -

T e a t r  l u d o w y  w p a r k a  K r a k o w s k i m :  
„Krowodorskie zuchy

b a l o n  Powszechnego Związku artystów mala­
ł y  i rzeźbiarzy (Mały Rynok 1. 6 1 p.) od godz.

— 11 I od 3— 6. W stęr w*dny.
W y i t i w s  w Tow. stuk pięknych otwarta od 

11 do 4 po południu.

Arcykeiąże Fryderyk w Krakowie. W czoraj
0 godz. 8 wieczór przyjechał do K.azowa arcy  
kziąże Fryderyk. Arcyksiąże zamieszkał w Grand 
hotelu. U drzwi wcbodowych do hotelu pełni wartę 
dwódh aołnlersy. Celem pouróży cyks' jcla Fry­
deryka jest wLytacya wojsk. Areyksiąze zabawi 
w Krazcwle dwa dni. We środę odbędzie się «1* 
sycący a piechoty, we czwartek zaś -irytacja ka- 
waleryi.

Wczoraj odbyła się w uitauracyl Grand hutelu 
wspólna kolacja, w której prócz arcykslęcia, jego 
dwóch adjut&utów, wzięli udział komenderujący 
korpusu krakowskiego i cały sztaL generałów i ofi­
cerów wyższej rangi.

Arcykelążo spuszcza Kraków we czwartek o g. 
8 po południu. -

Sjioczynek niedzielny. Cecń rzez"'K0w i masa­
rzy w Krakowi* podaje d* wiadomości, że w myśl 
polecenia magistratu z dnia 15 października 1908
1 rozporządzenia naiufestnli-Ua z dnia 23 styoin.a 
1908. począwszy od 1 września b. r. wszyitkie 
sklepy ze iprzecażą mięsa i wyrobów masarskich 
w każdą niedslelę będą zamknięte, a sprzedaż od­
bywać się będzie za to w lobotę do goaziny 9 
wieczorem.

Wycieuzka na jarmark do Lwowa. Ruchliwe
Kuło ?ań Pomocy przemysłowej organizuje na dnie 
8, 9 1 10 września wycieczkę dla zi. iedzenia jar­
marku krajowego we Lwowie. W  w-cieczce oprócz 
członków Towarzystw Pomocy przemysłowej mogą 
brać udział i inni uczestnicy 1 interesujący się ży­
ciem ekonomicznem kraju za poprzedniem zgłosze­
niem w filii Ligi Pomocy przemysłowej, Straszew­
skiego 28.

Wszyscy uczestnicy wycieczki wezmą udział w 
uroczystości poświęcenia nuwe&o gmachu Ligi Po­
mocy przemysłowej we Lwowie i inauguracji po­
mieszczonych w nim zakładów > instytucj i, a to 
warcztatów studenckich, seminaryum przemysłu do­
mowego, muzeum eksportowego i t. p. —  a także 
brać mogą udział w charakterze gości w VII-ym 
krajowym Zjeidzie Ligi Pomocy ] rzemysłowej.

W szkole muzycznej W iliam a Grossa (ul. Zie­
lona 6) rozpoczyna się nauka gry na skrzypcach 
I forte, ianie dnia 1 września 1911. Bliższych in- 
formaryj udziela się w zakładzie codziennie między 
godz. l i  — 1 i 2 —4. Wpisy odbywają się codzien­
nie o oznaczonej wyżej porze.

W rotnisko W Krakowie. Dyrekcja podaje do 
wiadomości, ze z dniem 1  września b. r. sala wro- 
tni&itowa po gruntownem odnowienia i ulepszeniu 
otwartą z o s ta n ie  dla nżytKu szan. p u D liczn ości. — 
D? popisów wyższej jazdy n a  wrotkach angażowa­
ła dyrekcja na obecny sezon p. Oscara Bartle’a z 
A m ery isi, znakomitego j.-źiźca, który zyskał naj­
wyższe uznanie we większych miastach europej­
skich. Codziennie odbędą się dwa stanie sportowe: 
I. od godziny lu — 1 w południe. II. od godziny

Piękna pani Tallien.
Księżna Chimay-Ua.-amar., rozwoak“ pani Tal­

lien, rozwódka i irkiza Deyin de Fonteney, 
z domu, Teresa _ Cabnrrusotw, nazwisko, które 
wpisano po laz dtatni do ksiąg kościelnych 
i dzieje, o których matiyknły cywilne wypo­
wiadają się w sposóu zw';zły i trzeźwy Nazwi­
sko to uwielbiano i w błocie nurzano, zazdro­
szczono tej kol.ee powodzenia i wyszydzano 
ją. Oglądała oba oblicza losu, życie się uśmie­
chało do niej, to znóir na dno ją pogiążało. 
ItOże, i ;tóre rozracz? ły aia niej swe wonie, ka­
leczyły jej ręce dc kiwi, a bezsprzecznie mało 
było kobiet w jej epoce, którymby tyle wyznań 
miłosnych do uszu szeptano, niewiele takich, 
którychby opinię iak bezwzględnie poniewiera­
no. Dla jedny h bogini, wróżka dobroczynna, 
„Notre Dame de bon neconrs", „pomoc Maryi", 
dla innych tylko zla opięta, która była jedna 
ze wspólniczs.. najwstrętniejszych mordów wfe 
wrzelapn 1792 roku, „Notre Dame de Septern- 
bre" — a znów inni ałt-wis ją jako niebiańskiego 
anioła, k.óramu ndało Bię zdusić krwawy teror, 
i Fraucyę uwolnić od tyranów, jako zwycięż­
czynię RonecDierre, „Notre Dame de Thermi- 
dor", nasza ukochana 11-go miesiąca rewolu­
cyi!

Dla wyno8Zunfri poc niebiosa, lub do piekła 
strącanej, nib pozostawiano pośredniej drogi są­
du, a w dosyć bogate, monograficznej literatu­
rze, jej osobie poświęconej występuje natural­
nie ta jaskrawa sprzeczność.

I znów niedawno pojawiła się książka o pani 
Tallien, której nowj tytuł nie daje bohaterce 
taK pięknie brzmlącycn przydomków, po prosta: 
„Piękna Tallien" a nu wet najzaciętszy przeci­
wnik nie mógłby temu tytułowi nic zarzucić. 
Na tym jednym punkcie wszyscy się zgadzają; 
tak wrogowie jak i zwolennicy pieją hymny na 
cześć jej piękności. Częstokroć ganiono każde 
słowo z jej nst wybieg’3, lecz na te małe deli­
katne usteczka oczy nieprzyjaciół zwracały się 
z pożądliwością. Należała ona do kobiet muże 
najszczęśliwszych w tym względzie, istotnie wy­
branych, które nie potrzebują hyć nadzwyczaj­
nie sprytne, lub cieszyć się nzczególi.ie..3za ła­
ską losu, by stać się s*a wmmi. Potrzebują być 
tylko pięknemi, a właśnie Teresa była nią w 
niepośledniej mierze!

Odpowiedzią ny redaktor: 
K o z i c t a d t y  S p o k o w n k i

Wydawca
M i o t i a f  K c n o p f ń r  lei,

Bach ^nejsidayelL
Kraków, ‘29 sierpnia.

NOWY HOTEL NARODOWY, wierność dra Staniełar.a 
Adams, iego, ulica KoseisKa, 22, ^gustownie cdrestaurc- 
wany. Parkiety, światło empiryczne, usiauracy_, łazienki 
wio ^jacu. Poki ze światłem od 2 koron w zw yż i .ta j­
nia): dr Henryk Osiński z żoną zŁ ow iczow a (Król. Pol.\ 
Bolesław Chrzanowski z Lublina, Antonina I z .r.owska 
z Ożykowa, Józef liórk iew icz zo Lwowa, .V. rtoseubuscb, 
dr Henryk Roseubusch z żoną z Jasła, Ema Skupin z» 
Pr iętochlow c, Józef de Laigoncz z W arszary , Ludwik 
jC o n e k  z żony z Przemyśla, Jan Soj wski z Krosne 
in i. Jozef Harde ztiuBUami, sędzia Kazimierz B arsuze- 
w itz z Warszawy, Otto Bmichend z Pi&gi, prof. L. J, 
Eliiot z Loodynu, Lia Adam Arussa z Wiednia.

DywanyZ łk ladartystyozn o-kam U iB iu sk  
i budow lany Ergienicine ! lolacye Jarskie:

Pierożki kluseczki, mleko kwaśne z lodu z ziem­
niaczkami lub z kaszą, jarzynki, opiokanki jar­
skie, potrawy jajeczne i legum ny słodkie.

Ś l d la d a n la  od godziny 7 rano: Kawa. ner- 
bata, mleko, kakao, ja ja  — kompletne śniada 
nia szwajcarskie. — Podwieczorki od godziny 4 

poleca
K u i t l in ia  B a r t k a  „ P r z y r o d a "

Kraków, ni. św Krzyża i. 7 (róg M ikołajskiej); 
Czytelnia pism obficie zaopatrzona. 183 33 0

Założony w f. 187S

perskie, gr.żone, tkane, chodniki, 
portyery, firanki, Łapy, kolory, 
koce, materye na obFoia, bro- 
6289 katy, tapety Hp. r  3 o

naprzeciw cmentarz* w Krako­
wie, poiia. > wielki wybór goto­
wych pomników z pi aikowo*, gra­
nitu i marmru, Poiejmuje się 
wykonaniagrobowtów - miej w u 
i na r-łwincuyi. TelePa 169.

4 196 0

poleca najnowsze wydawnictwa:

< | Benn T. Pr lrqczn:k języka anriełsKiego. Metoda bezpośre-
ji - dnia i fonetyczna ................................................................  .
j ! Bogucka C. i Niewiadomska. Druga kbiązka do czytania dla 
(| ' dzieci od lat S do 10. Klasa wstępna, wydanie V. . . - 1'60 |!
J * Fraga tf. Przyjaciel. Dramat w jednym akcie. Teatr amatorski
;( Nr. 5 2 ..................................................................................................— ‘80 !»
([ Tetmajer Przerwa K . Anioi umierei. Romans. Wyd. Y....................4‘— J \
% Tyczyński B. Nocturn. Tragikomedya w jednym akcie. Teatr 
i  amatorski Nr. 1 0 1 .....................................................................   . — '80 J!

| Do nabycia we wszystkich księgarniach. 5807 3 3 j|

KoroL
wrkonajo grobow ca ! pom niki, tak. w miejson jak 
ns prowin irl, oraz poleca wielki wybó pomni­
ków gotow ych  iiiaakowca, marmorr 1 gionltw

161 122 300

Potrzebny chłopiec ;
w wieku koło 14 lat, umiejący czycać 
i pisać, do drobnych posług. Wiadomość 
w Administr. „N. Reformy*'. 239 3 0

SALON SZTUKI skład komisowy
K rn K o w , u lic a  S z c z e p a ń s H o  3,  i  p ię tro

Ceny oryginalne fabryczne.

P r z y jm u je  sie;
na mieszkanie panienki uczęszczające 
do seminaryum, zaoewniając troskliwą 
opiekę. Fortepian w domu. Opłata u- 
miarkowana. Diuga 38, II p., na praw o 

258 4 j

v  saiach magazync fortepianów firmy:

6 .  t i a b r y e l s k a
fiynek główny 33 (Krzysztofory).

D zie ła  najw ybitn iejszych  m alarzy po lsk ich ,
Saion otwarty od godziny 9— 7 wieczór 

W niedzielę i święta zamknięty. 
8971 W stęp bezpłatny. es o
Sprzedaż także na sułaty do 20 miesięcy

Arna Palkajowa
wdowa po krawca, matka dwoiga ma­
łych dzieci, znajdując się w nędzy, 
błaga o jakiekolwiek wsparcie, Zwie 
rzyniec 191.   249 8 o

potrzebna do gotowania na przedpołu­
dnie od Vj11 do 1- Zgłoszenia: ul. Wy- 
goua (boczna Retoryka) 5. t>i4l

Niniejszem mam zaszczyt aaupizejm iiiej donieść, iż powróciwszy no długiem j-rowa 
j/.tuia pierwszorzędnych zakładów insi liaoyjnych zagran icą , otwieram z  (*nieu i 1 5 -g o  l i r c a  
1911 r . w  K r a n ó w ie ,  p r z y  u l i c y  L u b ic z  1. 3

na godziny, dnie i tygodnie. Wiadomość 
w garage, Długa 36 i Szlak 53.

253 3 0.wykonuje Druki zwyczajne, Druki 
ozdobne i kolorowe, Książki: nau­
kowe szkolne ze wszystkich działów 
wiedzy, do nabożeństwa, Poezye 
Broszury, Odezwy, Wydawnictwa 
ludowe, Kalendarze, Roczniki, Cza­
sopisma, Tygodniki, Kosztorysy, 
Sprawozdania, Rachunki, Memo­
randa, Książki kupieckie: zwykłe 
i do kopiowania, Nagłówki listowe,

Koperty, CenniKi, Katalogi, Reje- 
stra, Prospekty, Kwltaryusze, Ta­
bele, Układy cyfrowe, Zaproszenia 
ślubne, Menu, Programy, Bilety 
wizytowe. Karty i Listy żałobne, 
Adresy, Powinszowania. Karty ko­
respondencyjne, Karty noworoczne, 
Udziały akcyjne, Afisze, wszelkie 
druki dla Sądów, Urzędów omin- 
nych, parafialnych, Szkół I t. p.

Zakładam równie:, wszelkie pompy, jakoteź utrzymuję na składzie wszystkie części składowe.

Nowość! PotycbeiEis w Krakowie nie praktykowana.
Uskuteczniam za pomocą samorodnego spajania reparacye wsze’ kich złamanych 
przyrządów z żelaza kutego i lanego, mosiądzu i miedzi, jakoto narzędzi, części 

składowych do maszyn i t. d.
Długoletnia praktyka za granicą, jakoteź uzyskane odznaczenia na w y s ta w a ch  i odpo­

wiednie zasoby m aterjalne d a ja  m i możność jaknaiskrupulatnieiszesro w y k o n a n ia  powierzo­
ny cl, 1 m i robót R 2 ?  10 10

Polecam się przeto łask. względom Szanownej P. T . Publiczności i  kreślę

Józef Feinei?, Kraków, ulica Lubicz 3.

Dom bankowy poszukuje

Zgłoszenia .tylko ‘ listowne g podaniem 
dokładn. warunków po<J L, W. przyj- 
przyjmaie Administracja „Nowej Re­
formy". , 192 3J o

rozpocznie się nauka szkolna dnia 
11 września. Zakład posiada pra­
wa szkół publicznych. —  Liczba 
uczniów ograniczona. 68oS 10 14

Rynek 17.
cenach nad er p rzystę p n ych , szy b k o  i  g u sto w n ie , n a jła d m e j-  

r , ! 'tnl m od ern istycznym i K rojam i p ism , druK iem  cza rn y m  lub  
t«ż K olorow ym . - - - - - - • « - - - - - - - - w  T e le fon  j ł r .  401

I  Rządca L  K. GórsUI. 1

ARTYSTYCZNE ,
s k r o m n e  i w y t w o r n e

UMEBLOWANIE58 43 0 Koron
Józef Gtada. Oji i ł r c l ,  powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4*— 
B. Bolesłmwita, P a r a  C z e r w o n i . ,  powieść w 1 t o m ..............................2-40

— k -r z e d  b u r z ą ,  sceny z r. 1830, 1 t o i n ................................................. l -20
— E m i s a r y u s z ,  wspomnieiie z r. 1838 ..............................................T20
— N a d  S p r e ą ,  p o w io ś ć ...................................................................... .......
— N a d  in c łd r y m  p r a a j e m ,  powieść  ..................................... - 1-20

j .  U: Niemcei ics. Ż y w o t y  z n a c z n y c h  w  X V III  w i e k u  lu d z i  —*40 
Do nabycia w Admin; stracyi „N, Reformy", oraz we wszystkich księgarniach

S k ła d  g łó w n y  w  k e !ęg a rn i G. G e b e th n e r a  l S k i w  K r a k o w ie

Rzadca drukarni L. K. Górakt


